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Chapter 1
FILI?ANKA


Jest po to, żeby ująć trochę pustki pokoju

podzielić ciszę na
przedpołudniową               

i chwile popołudniowej
ciszy              
                                  

i jeszcze po to, żeby
światło                                  

miało się po czym
ślizgać                                        

jest obiektem
latającym                              

powolnie, nisko, nad stołem, łukiem do ust  

czasami zamiast słów










Chapter 2
MYJ?CA SZYBY


Chuda kobieta wyciera szyby sklepu i żuje gumę

szyba wrzeszczy jakby wolała być z mgły

kobieta składa fragmenty ulicy

przeczekać przeżuć przetrzeć

przeczekać przeżuć przetrzeć

chuda kobieta jej twarz

w kawałkach szkła

wystawa jubi… dziewczynka z uchem przy drzwia…

ogon psa karetka mężczyzna z dziec…

jej chude kol… jej piersi pod nudną sukienką

jej wło… jej us… jej uniesione oczy

na pasek mgły gdzie już nie sięga ręka

nagle chuda kobieta odpada od szkła

jej profil rozmnożony na kilku przechodniów

przesiąka ulicą

 

szyba błyszczy










Chapter 3
PTAKI



            
Jak one są


                              
nade mną


                                                
ich lot to


                                  
                                    kreski
piórkiem starte
gumką                              

 


                                                  
za horyzontem
płótna                   


               
                         tak 
je znam


             
tak jest stąd


                                                                  
a tam

 

 

 

odór piór warkot kości

ściana wiatru nalot deszczu

hipnoza samotności

w chórze oddechów

 

One nie wiedzą  o tancerzach

i latających snach nad ranem

o kreskach piórkiem na
powietrzu                                                                                                                                                                                      
                          

budują gniazda jak Ziemianie

jak prości wierni nie
Bogowie                                          

nikt nie zna siebie mniej niż One

 










Chapter 4
DZIE? PO ?MIERCI MATKI


niebo się przesuwa

a z nagiego powietrza

spada zimny deszcz

obcy

i prawdopodobnie pierwszy prawdziwy










Chapter 5
PASJANS


– Nigdy się nie spotkacie

ręce Wróżki kołują nad kartami

– nigdy

On jest dla niej widoczny wyraźnie

w czarnym płaszczu na rogu

ja pośrodku zaklęta w profil

jesteśmy odwróceni, zajęci sobą

wróżka stuka wskazującym palcem

niecierpliwie, bezradnie

– Nigdy się nie spotkacie – jeszcze śledzi prostokąt

wygląda na to, że strata jest duża

na drodze miecze księżyce i skrzydła

nagle zmieszała karty tak bezpowrotnie

że mój oddech zatrzymał się w górze.

 

Nigdy.










Chapter 6
NAGLE


Rodzina z podróży a jednak w garniturach

Od świtu z tortem przy łóżku.

Ona studiuje biel sufitu

od lat nieobecna

od dzisiaj stuletnia

skorupka w pościeli z puchu

nagle

kiedy każdy z prawnuków dmuchnął w dziesiątki świec

nagle

po prostu wstała.

Zdjęła cieniutka skórę zmieniła na tamtą gładką

dżinsy trzeszczały pnąc się w górę a t-shirt stał się ciałem

obcasy stukały po schodach

do pubu na rynku, tam tylko

szybkiego drinka i dalej

gdzie pełno istot z dymu, tutaj tańczyła z pomarańczowym
światłem

ręce w powietrzu, biodra afrykańskie, płodne,

światło chwytało piersi i inne tańczące fragmenty

potem

jej powrót nocą obcasy o puste chodniki, okna z poświatą
telewizorów

klatka schodowa, pokój

gdzie oni stali z tortem

spadła na łóżko, zamknęła oczy

i nagle

cichutki chrzęst obłoku

ostatni oddech poduszki

Już
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